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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 1 0 .  S tycznia.
N. Pan Prezesowi Genera lnej dy rekcy i lote- 

rv i ,  P a a l z o w  order  o r ła  czerwonego 2 .  ki.  
z liściem dębow em  w brylantach nadać;

Sędziego p rzy  N ajw yższym  Sądzie Ziemiań­
skim M e l z k e w  Bydgoszczy D yrek to rem  sądu 
Najwyższego Ziemiańskiego, a

D y rek to ra  sądu Ziemsko-miejskiego H o h n -  
h o r s t  w K ankehm en dyrek to rem  sądu Z iem ­
sko miejskiego w K rotoszynie mianować raczył.

N. Pan wyjechał do Neu-Strelitz .

P r o w i n c y a  P r u s k a .  —  Poniew aż pomór 
na byd ło  w okolicach W a rsz a w y  i rossyjskre- 
go J u rb u rg a  w ybuchną ł,  Regency a  Królewska 
w prowadzania b y d ła ,  świeżych sk ó r ,  mięsa 
i l. p. z Polski i Rossy i tymczasowo zakazała.

Z  K r ó l e w c a ,  dnia 3 1 .  G rudn ia .
G a z e t a  H a r t u n e s k  a pisze z O lecka  dnia 

26 .  Grudnia. N astępujące ciekawe zdarzenie 
warto  jest podać do  powszechnej wiadomości. 
Kupiec tutejszy EL pojechał b y ł  n iedaw no  temu 
do gubernialnego miasta S uw ałek  w Polsce, 
końcem ściągnieuia należących m u się pieniędzy. 
O drob iw szy  swe interesa powrócił wieczorem 
do swej gospody i uda ł  się do licznie zapełnio­
nego poko ju  gościnnego. Zastał tam znajome­
go, opowiadał mu p rzy  herbacie i cygarze o re­

zultac ie  sw ych po części bezskutecznych starań

i zakończył terni s ło w y :  »C óz rob ić?  G dzie  
nie ma n ic ,  tam C esarz  praw o  swoje stracił!*
—  Aliści zaledwo słow a te  w ym ów ił,  k tóre  n a ­
turalnie uchu wiernego poddanego rossyjskiego 
trochę za mocno b rzm iały ,  k iedy oberżysta na  
niego skiwuął,  ab y  się czemprędzej oddalił, 
gdyż spostrzegł, że znany policy ant ta jny w y ­
szedł z p o k o ju ,  zapew ne aby  go aresztować. 
Kupiec usłuchał ,  i to jeszcze w sam czas; bo  
w  kilka minut polem powrócił  Pan ta juy stróż 
bezpieczeństwa powszechnego z dwoma pachoł­
kami, py ta jąc  się o niemieckiego P ana ,  k tó ry  
tak bezczelnie i g łośno (bo  w gospodach rossy j-  
skieh panuje jak najprzyzwoitsza cichość) śmiał 
tw ie rdz ić ,  że Cesarz Jm ć p raw o  swoje stracił. 
Ale Pau  EL tymczasem już umkDąf.

G a z e t a  k o l o ń s k a .  —  Jeżeli z oznak zu­
pełnie zew nętrznych  o trwałości albo zmianie 
slósuuków obecnych  wnioskować m ożna ,  r ę ­
czymy z pew nością ,  że o ustąpieniu ministra 
E ichhorna z jego dotychczasowego stanowiska 
przyuajmniej na teraz ani myśleć. W sp o m n io n y  
minister otwiera w  tych dniach sw oje  sa lony  
i przez całą zimę co  Ś ro d ę  wielkie towarzystwa 
u  siebie w idyw ać będzie; wielu uczonych i a r­
tystów już zostało  zaproszonych na te wieczo­
r y ,  —  T y le  jednak niezaw odną, ze  minister 
mający zamiar wystąpienia z gab ine tu ,  krótko 
przed swą dyuóssyą uie zacznie wieczorów da­
wać ani w funkcyi dotychczasowej gości do 
hote lu  swego spraszać.
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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Slycznia.

J O .  Książę Namiestnik królestwa zwróciwszy 
uw agę , ze znaczna liczba osób biednych, w cza­
sie zimowym nie mając funduszu na opędzenie 
p ierw szych  po trzeb ,  a  lc'm samem i ogrzanie 
swoich mieszkań, narażaną być  może na r o z ­
liczne słabości, raczył przeznaczyć stosowny 
fuudnsz na zaprowadzenie sal przytułku dla 
takichże osób, które w szpitalu Dzieciątka J e ­
zus urządzonemi zostały. —  W  czterech salach 
osobno dla mężczyzn i osobuo dla kobiet w łóż­
k a  i pościel z a o p a t rz o n y ch , mieścić się może 
przeszło sto osób. Każdy przybyw ający , bez 
względu na wiek, w porze dziennej łub nocue'j, 
m a  wolny przytułek, i o trzym uje rano  oraz wie­
czorem porcją ciepłego jedzenia. O soby ,  które 
d la  zbyt podeszłego wieku lub kalectwa sił ta­
kich  nie mają, iżby na dzienny w yrobek  w m ia-  
Sto udawać się mogły, dostają obiad składający 
się z zupy, mięsa, ja rz y n y  i chleba. Sale te 
p ie rw szy  raz w roku  1 8 4 0 .  urządzonemi zosta­
ły ,  i każdego roku  z dniem 1. G rudnia  są o- 
twarte , zaś z dniem ostatniego Kwietnia zostają 
zamykane.

W  dniu 20. G rudn ia  (1. S tycznia) 1 8 4 4 /5 .  
R z ą d  G ubern ja lny  W arszaw sk i objął jurisdik- 
c y ą  nad powiatami dotąd do G ubern ii  M azo­
wieckiej i Kaliskiej należącemi. U rzędn icy  z in ­
nych  G ubern ii  do składu tego rządu przezna­
czeni,  przybyli już do W a r s z a w y ;  a po zam el­
dow aniu  się J W .  G ubernatorow i cywiln. w dn. 
2 1 .  G rudn ia  (2. S tycznia) 1 8 4 4 / 5  objęli swoje 
obowiązki,

Z d n i a  7. S t y  c z  n i a.
Stosownie do istuiejącycb urządzeń policyj­

n y c h ,  każda osoba p rzyby ła  do W arszaw y ,  
g d y  od daty  przybycia  zamieszka dni 1 0 ,  o- 
bow iązana jest zgłosić się do kancellaryi Kom. 
U y r .  Pol.  VVyk. w celu zakwalifikowania jej 
d o  biletu na w olny  poby t w tutejszem mieście. 
Poniew aż urządzenie to nie jest ściśle zacho­
w y w an e  i niektóre osoby  O pomienione bilety 
nie starają s ię ;  inne znow u chociaż takowe po­
zyska ją ,  lecz o wznowienie onycli w oznaczo­
nym  czasie nie zgłaszają się; prze to  wzywani 
właścicieli i rządzców d o m ów , ażeby pod  karą 
policyjną bacznie przestrzegali, iżby osoby  do 
k tó rych  to stosuje s ię .  obowiązkom powyższym 
zadość czyniły. O d  posiadania biletów na 
w o ln y  pobyt uwolnieni są tylko u rzędn icy  ce- 

sa rsk o  rossyjscy dopóki w służbie rządowej po- 
zostają. —  Przylem , stosownie do reskryptu

K. R. S. i D. z dnia 1 6 . /2 5 .  Stycznia r. z. Nr.  
1 3 2 5 y 3 2 5 4 ,  zawiadamiam: 1 )  że służącym
za pasportami z K rólestwa do W a r s z a w y  p rz y ­
by łym  i w  służbach tu zostającym, udzielane 
są kwartalne b ilety  wolnego pobytu .  2 )  Że 
dla wiadomości i zastosowania się osób p rzy j­
mujących do  s łużby tego rodzaju ludzi,  w  w y ­
daw anych  książkach służbow ych zapisuje się 
term in, do których służący lub służąca ma so­
bie dozw olony  poby t w W arszaw ie .  3 )  Że 
dla s łużących, k ló rzyby  pragnęli na zawsze 
pozostać w W a rsz a w ie ,  a w ciągu p oby tu  swe­
go okażą nienagenną kondu itę ,  w y jednyw ane 
są w  drodze u rzędow ej przesiadleuia lub też 
pasporta  prolongacyjne. 4 )  Ze służący rodem 
z zagranicy, po upływie posiadanych pasportów, 
gdy dłużej zamierzają pozostać ,  nagleni są do 
złożenia pro longacyjnych pasportów ; ci zaś, 
k tó rzy  takow ych  pozyskać nie mogą, wydaleni 
b y ć  muszą z W a r s z a w y ,  za poprzedniem za­
wiadomieniem ich panów  na miesiąc przed u- 
pływern terminu.

Genera l-M ajor  A b r a m o w i c z .
Sekretarz  K w i e c i ń s k i ,

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Stycznia.

Skutek o b o ró w  po biórach Izb y  DepulOwa- 
uych  pocieszył znów trochę dzienniki minisie- 
rya lne  po klęsce, jaką ich partya w walce o b o ­
row ej między P. Billaultem a P. Debelleym e 
była  poniosła. Ale i dzienniki oppozycv jne  
mówią z wielką ufnością o zbliżających się" o b ­
radach względem adresu, i nie chcą przypuścić, 
a b y  ministeryalna większość po biórach by ła  
dow odem  siły gabinetowej. Zresztą rozpraw y 
w biurach by ły  tą razą dosyć indie. P. Thiers 
wcale się nie odezwał. Źe*P. St. M arc G irar-  
din oppozycyjn ie  w ystępu je ,  o tein już w iado­
mo. Przytaczam y jeszcze niektóre o d p o w ie ­
dzi miuistrów Lacave-Laplagnc i Guizola na za­
rzu ty  oppozycyi. P ierw szy  oświadczył co do 
O ta h e j ly , że tamże żadnego się agenta nie za­
par to ,  że w sprawie P ritcharda  handlujący w y ­
nagrodzenie otrzymnć ma, a nie konsul. P o d o ­
b ne  b y ły  odpowiedzi Pana G uizo ta ,  k tóry  się 
i do tego o d w o ły w ał ,  że spraw ę Olahejty jską 
Izb y  juz  rozstrzygnęły. C o  do M a ro k k u , 'n a d ­
mienił minister f inansów, że należało zjednać 
sobie przyjaźń Cesarza M arokkańskiego , i zła- 
b y  była polityka chcieć mu narzucać warunki, 
k ló reb y  powagę jego w oczach jego poddanych  
b y ły  mogły podkopać, p. G uizot d o d a ł ,  że 
n iepodobna by ło  czegoś więcej dostąpić ; d o ­
maganie się dan iny  b y ło b y  nową w ojnę w y ­
wołało ; ze z resztą nie postąpiono sobie z Ce-



sarzem jako  z nieprzyjacielem, tylko uważano 
go za będącego pod jarzmem fanatyzmu i do 
czynności swoich zmuszouego. D z i e n n i k  
S p o r ó w  tak pisze o tych obradach i sku tku  
oborów  na członków komissyi adressowej: 
^Mianowanie komissyi adressowej bynajmniej 
nas nie uderzyło .  G d y b y  naw et tak b y ło ,  to 
ob rady  w biórach b y ły b y  nas z zadziwienia 
w y p ro w a d z i ły : wrażeniz nasze jest powszechne. 
Rozniesiona przed kilku dniami po g ło sk a ,  ze 
część konserwatystów od większości się usuwa, 
kazała się spodziewać now ych  i nadzw yczaj­
nych  zażaleń. Bez ważnych pow odów  nie usu ­
w a Się nikt od po lityk i,  której się przez lat 
kilka trzymał. Gdzież to są te pow ody? Dziś 
rano  wszystko się odsłoniło. Miałożby to  trochę 
niezgadzania się w pew nych  względach być  po ­
wodem  do  odslrychnienia się od  większości 
i od  ministerstwa? C o  wczoraj w biórach po­
w iedziano , to nie było  oppozycyą ,  ty lko  k ry ­
tyką. O p p o zy c y ą  ma system, a k ry ty k a  p rze­
staje na naganie p o j e d y n c z y c h  c z y n n o ś c i .  O p p o -

zycya  tw orzy  się Da przyszłość; k ry ty k a  za­
czepiając fakla raz od b y te ,  nie p rzyw ięzuje się 
do niczego. U taleutow any k ry ty k  nie obow ię-  
zuje się w poli tyce ,  b yć  dobrym  ministrem, ró ­
wnie jak w  literaturze nie podejm uje się b y ć  
wielkim poetą lub wielkim historykiem. 0 PPo- 
zycya jest c z y n n o ś ć  w ażna ,  i nie zwala nikt 
ministerstwa na ry z y k o  wstrząśnienia k raju ,  nie 
mogąc dać ręko jm i,  że lepszy rząd nastąpi. 
C hcą przyganiać traktatowi zawartem u z Ma- 
rokkiem ? N ic  nad to łatwiejszego. Powinniśmy 
byli żądać w ynagrodzenia kosztów w ojennych! 
M o 'd o z  b y ć  w naszym interesie Cesarza M a ro ­
k u  do ostateczności doprowadzać? Mogliżeśmy 
się wystawić na niebezpieczeństwo wzniesienia 
tronu  w M aro k k u  dla Abdel K adera  własnemi 
naszemi rękom a? N ie lepiejż b y ło  dać uczuć 
M arokkow i i przewagę naszę i nasze um iarko­
wanie? P ow ody  te są przecież bardzo  ważne. 
P anow ie Thiers i Odilon  Barrot mają inne po­
w o d y ,  dla k tórych  miuisterslwo zaczepiają, ani­
żeli traktat z M arokkiem  lub spór O tahejtyjski.  
T rudniej  b y ło  po jąć ,  skąd konserwatyści czte­
roletni stan polityki rozprządzby  chcieli. R oz­
p raw y  w biórach zmniejszyły już znacznie tę 
oppo zy c y ą ,  a o b rad y  jawne zmniejszą ją pe­
wno jeszcze bardziej. Bez wątpienia objawi 
się w tedy  oppozycyą.  C ó z  uczyn i,  jeźli mi­
nisterstwo zwali? Cóż się już  teraz dzieje? 
W  P anu Billaulcie wystawiają  ty lko  jeszcze je ­
go umiarkowanie: owe 1 6 8  głosów za jegow i-  
ceDrczesostwem zrobiły  z Pana Billaulta praw ie 
konserwatystę- Niechże to przyszłe minister­

stwo zda swoję deklaracyą względem spraw y 
Otahejtyjskiej.  A praw o rew izy jne ,  ta deli­
katna kw estya?  Podejmież się P. Billault roz­
wiązać ją w  sześciu miesiącach? Nieostrożni, 
z b y t  p rędko  zdemaskowaliście wasze baterye. 
P rzed dwoma tygodniami był P. Billault niczem 
więcej,  jak ty lko  deputowanym oppozycy jnym ; 
zrobiliście z niego prawie ministra. T y m  lepiej. 
Trudniejszą będzie miał rolę do odgrywania, 
aniżeli k tórykolwiek z teraźniejszych ministrów.- 

Dzienniki oppozycyjne uderzają na D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  i G l o b e ,  że przez ogłoszenie 
słów niby przez króla wyrzeczonych do pana 
D e  bel lev me koronę w  spór partyi wciągają, 
nad k tó ry  król konsty tucyjny  wzniosłym b y ć  
powinien. K u r y  e r  f r a n c u z k i  utrzymuje, 
ze p. G uizot przez podsunięcie króla ocalić się 
chciał, zwalając na niego całą odpowiedzialność 
za polityczny system ministerstwa.

Z d n i a  5.  S t y c z n i a .
Alexander H u m b o l d t  p rzybyw szy  tu ,  dn.

2. m. b. miał posłuchanie u Króla.
Tw ierdzą z n o w u ,  że P. Guizot na sessyi te­

raźniejszej p rojekt dotacyi wnieść chce.
O p p o z y c y ą  uie poczytuje się jeszcze zw yc ię­

żoną. G łosowanie w biurach nie uchodzi w je j 
oczach za dostateczną p r ó b ę ; stara się znacze­
nie ouego zmniejszyć, rozkładając większość 
w  jej pierwiastki a kiedy jaw ność z jej obra-  
chowaniaini nie zgadza s ię ,  ucieka się do ciem­
ności i szuka pom ocy przy  łajnem glosowaniu.

Przejście Pana  St. Marc G ira rd in ,  jednego  
z najczynniejszych i najwierniejszych współ­
pracowników D z i e n n i k  a S p o r ó w ,  d o o p p o -  
zycyi w  b iu rach ,  jest w ypadkiem  w dzienni­
karstwie arcy  ważnym. F r a n c e  szydząc z wspo­
mnianego dziennika pociesza go i sądzi, i e  P. 
St. M a rc  G irard in  mógłby pozostać wygodnym  
współpracownikiem ow ej gazety, pouieważ ona 
ty lokrotnie już  ducha swego zmieniała, że jeden  
apostata więcej uie zrobiłby wielkiej dyfferencyi.

W ie lk ą  temi dniami popełniono kradzież ze 
szkodą dom u Rothschildów. Londyński dom 
Rolhschildów wysela bowiem od niejakiego cza­
su  znaczne massy srebra do Paryża. Komis- 
Barz mający dozór  nad temi przesełkami sp o ­
strzegł n iedaw no temu w la Chapelle pod  P a ­
ryżem , że m u  7  skrzyń  z piastrami hiszpańskie- 
mi nie dosta je ; summa ukradziona wynosiła 
o ko ło  1 4 0 ,0 0 0  fr. T y le  już udowodnioną, że 
kradzież tę między Boulogne i Abbeville p o ­
pełniono.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Stycznia.

Ponieważ artykuły T i m e s  o konieczności
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k o n k o r d a t u  z Rzymem upowszechniły zda 
n ie ,  jakoby  Sir R. Peel istolnie o tym planu 
przemyśli wał i owe a r tyku ły  za wyższein n a ­
tchnieniem T i m e s  do powszechnej podała wia 
domości, gazety więc ministeryalne fałszu tego 
dom ysłu  dow odzą i wieść, jakoby rząd za p o ­
średnictwem Pana Pelre, członka znakomitej 
rodziny  katolickiej w Anglii, uk łady  z Papie­
żem zawiązał, za zupełnie bezzasadną ogłasza­
ją . S t a n d a r d  pow iada ,  że Pan P elre  li tyl­
k o  następcą n iezawierzytelnionego angielskie­
go ajenta w Rzym ie ,  którego rząd angielski 
tam zawsze u trzym ywał w celach handlowych 
i dla w ygody  pod różnych ,  ale o zawięzyw aniu  
układów  z  Papieżem, o konkordacie i t. d. ani 
myśleć.

D a n i a .

Z K o p e n h a g i ,  dnia 3. Stycznia.
Na osłatniem posiedzeniu sejmu roetkildskie- 

go komisarz królewski miał długą m ow ę, z kló- 
re'j wyjmujemy następujące s łowa o wniosku 
ufflugskim i rozruchach, które z niego w ynikły .

"G łębokim  przejęci smutkiem na widok n ie­
szczęsnej kłótni względem przyszłej spójni na­
szej ojczyzny, która już od lak dawna podko­
puje  pokój narodów od kilku pokoleń szczę­
śliwie połączonych i napełnia um ysły  goryczą 
i zawziętością, postanowiliśmy rozw ażyć , ja- 
k im by  sposobem grożące niebezpieczeństwo w 
samem źródle przytłumić. Ponieważ kilku m ę­
żów, którzy przed wszystkimi posiadają zaufa­
nie całego zgromadzenia, doszło do tego p rze ­
k o nan ia ,  źe to ,  co jest życzeniem wszystkich 
zacnych i rozsądnych obyw ate li ,  żeby kraje, 
które tworzą państwo duńskie, zgodnie zawsze 
z sobą połączone były, nie sprzeciwia się b y ­
najmniej istniejącemu p r a wu ,  lecz że owszem 
Zgadza •się z uiem zupełnie , że państwo to w 
każdym  razie całkowicie bez podziału dziedzi­
ctwem przechodz i; —  postanowiło przeto z g ro ­
madzenie udać się do k ró la ,  aby  tenże uroczy- 
stem oświadczeniem swojem umocnił w podda­
nych  nadzieję trwalej spójni całego państwa i 
zakończył tym sposobem ową kłótnię i niepe­
wność przywracając dawniejszą jedność ,  na 
k tórej spoczyw a zbawienie całości. P ierw szy  
k ro k  w praw dzie ,  k tó ry  sejm w tym względzie 
uczynił,  w ywołał chwilowo widoczniejszą nie­
chęć między braćmi naszymi w księstwach, lecz 
pochodzi to oczywiście z nieporozum ienia; owo 
zaś nieporozumienie zrozumie każdy, kto  wi­
dział zbyteczne rozdraźuieuie umysłów, z jakiem 
wiadomość tę przyjęto. Jes t  ono w praw dzie 
jeszcze tu  i owdzie , lecz niezadługo ustać musi.

K ażdy  dobrze  myślący pojmie od  raz u ,  że 
wniosek ten niechcial wcale urazić księstw, ani 
tez zagrozić ich samoistuości lub stosunkom 
w ew nętrznym , które się dziejowo ro zw inę ły ;  
owszem staraliśmy się wzmocnić węzeł łączący 
je z królestwem i między sobą; zerwanie tych 
węzłów b y ło b y  dla nich z równą jak i dla nas 
szkodą. G d y b y  komukolwiek by ło  przyszło 
na myśl p raw a księstw nadw erężać, (obyśm y 
do p raw dy  wniosku tego w owej formie niebyli 
przyjęli.  Zdanie nasze o tych stosunkach o b ­
jawiliśmy już i często i obszernie , nie było  za­
tem żadnego pow odu  do zmiany rzeczonego 
wniosku. G d y b y  dążność jego była niesłuszna, 
w tedy  niebylbym  się zapewnie odważył oświad­
czać tutaj,  że król zapewne łaskawie przyjąć 
go raczy- —  Spodziewałem się lego zaraz, że 
z jednej s trony przykre  mi czynić będą w yrzu ­
ty, ze wniosek ten w takow y sposób przyjąłem, 
i że z drugiej s trony domagać się będ ą ,  abym  
wyraźniej zndowolnienie moje z treści jego o- 
św iadczyf; lecz p rzekonany  jestem, że wszel­
kie skargi usianą skoro  ty lko umysły się uspo­
koją i przestaną zapatryw ać się jednostronnie 
na stosunki nasze..,

N i e m c y .
C zy tam y  w  J o  u r n a 1 d e F r  a n k  f o r  t : R o k  

z e s z ł y  o b f i t y m  byt dość w w y p a d k i ,  ale w na­
szej epoce ,  w której pokó j,  jak się zdaje, stał 
Się zasadą narodów  i panujących, historja wol­
no i cichym krokim postępuje na tej podstawie 
bezpiecznej, pomimo rozlicznych i najdziwniej­
szych teorij. Czyż. naszym mężom stanu O p a ­
trzność pozwoli urzeczywistnić marzenia filo­
zofa i doprowadzić do skut ku pokój wieczny 
K anta?  Nim to jednak nastąpi,  h istorycy w y ­
każą,  że cechą naturalną naszej epoki jest to, 
że R ządy  E u ro p y  utrzymują w zupełnej zgo­
dz ie ,  naw et z poświęceniem nieraz korzyści 
osobis tych ,  potrzebę powszechnego pokoju, 
która przeszła w przekonanie ludów. Polity­
ka, którą możnaby nazwać polityką wieku, za­
stąpiła politykę gabinetów, a zgoda Europejska  
spoczyw a na obszernej podstawie historycznej.

Co się tyczy Niemiec po szczególe, zdaje się 
to rzeczą pew ną ,  że one przed innemi krajami 
do jdą do szczytu postępu przez nasz wiek n a ­
kazanego, przez rozwój spokojny bez  gw ałtow ­
nych  wstrząśnięć, a le za pomocą przejść na tu ­
ralnych,^ jak tego wymaga dążność i wykształ- 
cenie Niemiec. Żywioł p o z y ty w n y ,  p ra k ty ­
czny przeważa u  uas nad wpływ am i ujemnemi 
Dla tego też wypadki, k tórych świadkiem b y ły  
N iem cy  w roku  zeszłym, zgadzają się zupełnie 
z tern dązeuiem. Pod względem materjalnym
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h a n d e l  i p rz e m y s ł  ro z w in ę ły  n iezm ie rną  c zy n -  
ność, N a s tę p u ją  p o  sob ie  r e fo rm y  p o cz to w e ,  
w y w o ła n e  p rzez  A ustr ję ,  d rog i  żelazne, t r a k ta ty  
h and lu  i żeglugi. W i e l k a  sieć kolei że laznych  
A ustr j i  rozciąga się na w szys tk ie  s t ro n y .  K o -  
leie P ru s k ie  p os tęp u ją  z ró w n ą  s z y b k o ś c ią ;  
d rog i żelazne niższego i w y ższeg o  S z lą s k a ,  z 
Szląska  d o  M a rch ji  B r a n d e b u r s k i e j , p ro w in c j i  
Rciiskie'j, W es t fa l j i ,  H a n o w e ru ,  o b y d w ó c h  Hes- 
s j i , B a w a r j i ,  W ir te m b e r g i i  i B a d e n u ;  kolei z 
H a m b u rg a  do  Berlina, z  A l to n y  d o  K iel i t. d. 
zap o w iad a ją  c h w i lę ,  w  k tó re j  p ó łn o c  i środek. 
N iem iec  połączą  się z  w ie lką  siecią kolei A u- 
str i jack ich ,  a W i e d e ń  i Berlin, H a m b u rg  i T r ie s t  
p o d a d z ą  sob ie  ręce .  N a jw ażn ie jszy m  w y p a d ­
kiem  d la  Niemiec, w ro k u  u p ly n io n y m  zasz łym , 
jes t zaw arc ie  t rak ta tu  h an d lo w eg o  m ię d z y  zw ią-  
skiem ce ln ym  i Belgiją. T r a k ta t  ten u t rw a la  
u e u tra ln o ść  Belgji,  a za razem  u ła tw ia  ro z w in ię ­
cie h and lu  i p rzem y słu  o b u  k r a j ó w ,  k tó re  od  
d a w n a  z p o w o d u  sw eg o  w sp ó lneg o  p o c h o d z e ­
nia ,  p o w in n y  b y ły  w e jść  z sobą  w stosunki jak  
najśc iś le jsze j  p rzy jaźn i .  A n tw e rp ja  s tan ie  się 
d la  z w ią zk u  ce lneg o  lem, czem  w  w iekach  ś re ­
d n ich  b y ła  dla z w i ą z k u  H  a n z e  a t y  c k i e g o .  
O p r ó c z  tego tr a k ta tu  z a w a r to  d rug i p o m ię d z y  
zw iązk iem  ce ln y m  i P ortugalj ią .  A nstr j ia ,  k tó ­
ra  z p o w o d u  sw ego  po łożen ia  i w a ru n k ó w  s w e ­
go  b y t u ,  d ługo  je szcze  n ie  m oże  na leżeć  do  
zw ią z k u  c e ln e g o ,  s ta ra  się o  z a w arc ie  z tym  
zw iązk iem  k o rz y s tn e g o  tra k ta tu  h an d lo w eg o ,  
n a d e r  rozległego. 'Po  w idz im y  w n a d z w y c z a j  
nem  ro zw in ię c iu  je j  kolei ż e la z n y c h ,  zmian ie  
ta ry fy ,  w k o n w e n c ja c h  p o cz to w y c h ,  reform ach ,  
z  niemi p o łą c z o n y c h  i k o rzy śc ia ch  z a p e w n io ­
n y c h  p o r to w i  T r ie s tu .  T ra k ta t  h a n d lo w y ,  k tó ­
r y  zw iązek  c e ln y  n iem iecki chc ia ł  z a w rz e ć  z 
S tan am i Z jedn oczo nem i A m eryk i  p ó łn o cn e j ,  z o ­
sta ł o d r z u c o n y m ,  p o n iew aż  sena t  w W a s h y u -  
g ton ie  d o w o d z i ł ,  że in ic ja ty w a  w  tej s p r a w ie  
n ie  na leży  d o  p an a  T y l e r ,  ale  d o  K o n g re s u ,  a  
p re z y d e n t  m oże b y ć  ty lk o  m a n d a ta r ju szem  c ia ­
ła p ra w o d a w c z e g o .  D ru g im  p o w o d e m  n ie ra ly -  
i ik o w a u ia  tego tr a k ta tu  b y ło  to, że  s t a n y  p ó ł  
n o c n e  o b a w ia ły  s ię ,  iż m o że  zaszk od z ić  ich 
p rzem y s ło w i .  Za to  zw iązek  c e ln y  N iem ieck i  
m a  nadz ie ję  z aw rz e ć  z  B raz y l ją  t r ak ta t  h a n d lu  
i żeg lug i ,  k tó r e g o  o b a  k r a j e  ż y w o  p ra g n ą ,  a 
k t ó r y  na jlep sze  sk u tk i  mieć  b ęd z ie  d la  o b y d ­
w ó c h .  B ra z y l ja  n ie  m a  ż ad n e g o  p rzem y słu ,  
a  w ięk sza  część jej p r o d u k tó w  są kon iecznem i 
d la  zw ią zk u  celnego. W y s t a w a  w y r o b ó w  
p rz e m y s łu  w B er l in ie ,  w  k tó r e j  m ia ły  udział 
w sz y s tk ie  p a ń s tw a  Niemieckie, d o w io d ła  n a j le ­
p i e j ,  że  zw iązek  c e ln y  s ta ra  się ju ż  dzisiaj o

o b u d z e n ie  d u c h a  n a ro d o w o śc i  w e  w szys tk ich  
w ie lk ich  zak ła d a ch  p o d o b n e g o  rod za ju .  N a  
to  w e z w a n ie  zw iązk u  ce lnego A ustr j ia  o d p o w ie  
w y s ta w ą  w y r o b ó w  p rz e m y s łu  ca ły c h  Niemiec, 
k tó ra  w ro k u  p rzy sz ły m  się od b ę d z ie .  A us tr i ja  
u czyn iła  en erg iczue  k ro k i ,  b y  u z y sk a ć  w  ca ­
łej rozciągłości k o rzyśc i  żeglugi na D u n a ju ,  z a ­
p e w n io n e  je j  trak ta tam i. P u łk o w n ik  B irag o  
zosta ł  szczególniej posłany  w  dó ł  te j rz e k i ,  b y  
p o z n a ć  p rz e s z k o d y  tam ujące  żeglugę na n iższym  
D u n a ju  i z a p o b ie d z  im. Z ab u rzen ia ,  jak ie  m i a ­
ły  miejsce p o m ię d z y  tkaczam i i ro b o tn ik a m i  
p r z y  ko le jach  że la z n y c h  w C z ech ach  i tk a c z a ­
mi w Szląsku, u w ażać  n a le ż y  za w y p a d k i  m ie j­
scow e, bez  żad n e j  do sta teczne j  p rz y c z y n y .  N ie  
p o w in n y  o n e  zad z iw iać  n ikogo  w naszej epo ce ,  
ep o ce  p rze jśc ia  p rz em ysło w eg o ,  gdzie m achiny ,  
zm iana  p r a c y ,  zm iana ś ro d k ó w  kom m un ik ac j i ,  
ko n ieczn ie  m uszą  b y ć  p rz y c z y n ą  zm ian  w  k la ­
sach  ro b o tn ic z y c h .  R z ą d y  w łaśn ie  p r z e d s ię ­
w z i ę ł y  w sze lk ie  ś ro d k i  w  ce lu  za radzen ia  na 
mie jscu  p o tr z e b o m  k o n ie cz n y m  Z resz tą  l e k a r ­
s tw o  najdz ie ln ie jsze  czas p rz y n ie s ie ;  jak  ty lk o  
t r a k ta ty  h a n d lo w e  z a w a r te  zos taną  z  m o c a r ­
s tw am i za a t la n ty c k ie m i , a ko le je  że lazn e  b u d u ­
jące  się b ęd ą  u k o ń c z o n e ,  w ów czas  p łó lna  szlą- 
sk ie  zn a jd ą  w ię k sz y  o d b y t  i ła tw ie j b ę d ą  m o ­
g ły  b y ć  p rz e w o ż o n e  d o  miast n ad m o rsk ich .  
A us tr i ja  d ługo  je szcze  p rzed s ta w ia ć  b ęd z ie  d la  
C z e c h  o b sz e rn y  ta rg  d la  ich w y r o b ó w  i p r o ­
d u k tó w ;  dla  tego  też w sz y sc y  ludz ie  ro z sąd n i  
i rzecz  z n a ją c y  o ś w ia d c z y l i ,  że  w ieść  o  p r z y ­
stąp ien iu  o d o so b n io n e in  C z e c h ó w  d o  zw ią z k u  
ce ln ego  N ie m ieck ie g o  jest m y lu ą ;  w  ten  s p o ­
só b  bo w iem  C z e c h y  w y s ta w io n e  b y  zosta ły  n a  
k o n k u re n c ję  nie zy sk u ją c  o d b y tu .  C a r ls ru h e ,  
D a rm s ta d t  i F ra n k f o r t  w y p ła c i ły  d a w n e  długi. 
D w ie  s to lice  w y s ta w i ły  p o m u ik i  książętom , 
trzec ia  zas w zn ios ła  p o m n ik  księc iu  p o e tó w  
N iem ieck ich .

S z w a j c a r y a .
K a n t o n  G e n e w a .  —  D n ia  2 9 .  G r u d n ia  

r. z. o d b y ło  się w a ln e  z g ro m a d z e n ie  o b y w a te l ­
s tw a  G e n e w sk ie g o ,  na k tóre in  u c h w a lo n o  us ta ­
n o w ie n ie  to w a rz y s tw a  po d  n a z w ą :  » lo w a rz y -  
s tw a  b ezp ie cze ń s tw a  Z w ią z k u  S zw ajcarsk iego ,*  
w  celu  o p ie ran ia  s ię  w szelk iem i w m o cy  k a n to ­
n u  b ęd ącem i sp oso bam i z a p ro w a d z e n iu  J e z u ­
itó w  , k ie d y  krzew ic ie le  c i  o b c y c h  ż y w io łó w  
najw iększe in  w sp ó ln e j  o jczy zu ie  n ieb ez p ieczeń ­
s tw em  zagrażają .  —  W  kan ton ie  F r e i b u r g u ,  
g d z ie  są d w a  s t ro n n ic tw a ,  jed n o  z a ,  a  d ru g ie  
p rzec iw  z a p ro w a d z e n iu  J e z u i tó w ,  zan o s i  się ua  
w o jn ę  d o m o w ą .
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W ł o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  dn. 28 .  G rudu ia .

O d  czasu niepomyślnej w ypraw y  do Kala- 
b ry i  zebrała się by ła  pew na liczba w ych o d ź ­
ców  włoskich na M alcie, usiłując tam ie  p ro ­
pagandę swoję wywierać. N a  zażalenie rządu 
Neapolitańskiego otrzym ał guberna tor  Malty 
z L o n d y n u  rozkaz w ydalenia wszystkich w y ­
chodźców , k tó rzyby  w jakikolwiek sposób spo- 
kojność W ło c h  zamieszać usiłowali, przede- 
wszystkiem odebrania im w p ływ u  za pomocą 
dzienników. R ozkazow i temu uczyniono  za- 
dosy ć.

T u r c y a.
Z S a ł o n i c h i ,  dnia 18.  G rudnia .

Stósowuie do doniesień z Albanii zrokoszo- 
wani Arnauci w  obydw óch  Dibrach w liczbie 
7 0 0 0  zajęte od  dawna stanowiska swoje nad 
lew ym  brzegiem D riuy  ciągle dzierżą i wszel­
k ie  zabiegi baszów , aby  ich ztamtąd w y p aro ­
w ać by ły  bezskuteczne, Z wojsk tureckich 
r e g u l a r n e  z pow odu  nastąpionych ostrych 
m rozów  w U s p i e  i M o n a s t i r z e  umieszczono, 
nie regularne w liczbie 2 0 0 0  p rzeb y w a jesz­
cze w  góruej D ibrze i trzyma powstańców na 
w o d z y ,  k tó rych  niedostatek żywności prawie 
do rozpaczy p rz y w o d z i .  Ich osta tn ia  w y p r a w a  
do  niz in , ab y  sp ro w a d z ić  ż y w n o ś ć  d o  o b o z u  
nie miała pożądanego sk u tk u ,  k iedy wojsko 
tureckie wszędzie ich odpiera ło .  W ra c a ją c  
do  gór swoich, spalili oni dwie wsie chrześci- 
ańskie,  zkąd  też kilka sztuk byd ła  uprowadzili. 
W ś r ó d  tak oplakauego położenia, w którem 
się rokoszanie zna jdu ją ,  dziwić się w ypada, 
że dow ódzcy  turecy siły swe rozłączają i r o z ­
drabniają. Stosownie do ostatnich doniesień 
now e wtarguięcie pow stańców  do ogołoconej 
z  ob rony  równiny  z tamtej s trony D riuy  mie­
szkańcom tamecznym cios dotkliw y zadało; —  
przeszło 2  0 w s i o  w zrabowali i do szczętu 
zniszczyli.

E g i p t -
Z  K e i r u ,  dnia 14.  G rrdnia .

M e h e m e d  A l i  powrócił już  od  dni kilku 
z Alexandryi i to w nie najlepszym humorze. 
U cieszony szczęśliwem ukończeniem nowego 
b ass in u ,  żądał od inżyniera francuskiego Pana 
M ougeł,  k tó ry  dzieło to w ykonał,  ab y  mu po­
dał plan do  oduowienia owej s ławnej grobli 
N ilu ,  lecz mocno się rozgniewał gdy  mu tenże 
ośw iadczył,  iż przygotowania do tego wyma­
gają dw a lata czasu ,  w ykonan ie  zaś całkowite 
przynajmniej lat cztery. P ien iędzy  > ludzi nie 
szczędzą tutaj skoro  chodzi o wykonanie  ulu­
bionego p ro jek tu ,  choćby  się naw e t  na uic nie

miał p r z y d a ć ; bo i ten plan na nic się nie p rzy ­
da ,  gdyż obszerne rozłogi najp iękt^ejszyeh i 
najlepiej zroszonych gruntów leżą n ieuprawne 
dla b raku  ludzi. Mehemed Ali widzi starość 
swoją i chcia łby jeszcze przed śmiercią dzieło 
to uskutecznić, podług jego tureckiego w y o b ra ­
żenia potrzeba do lego najwięcej 18  miesięcy. 
—  Ja d ą c  tu dotąd otrzymał jeszcze wiadomość 
z kilku wiosek o ukazaniu  się pow tórnem  p o ­
m oru  na byd ło ,  k tóry  przeszłego ro k u  taką 
klęskę zadał krajowi. R ozkazał natychmiast,  
jako  niemylne lekarstw o, każdemu właścicielo­
w i,  k tórem uby bydle  padło ,  ściąć g ło w y ,  lecz 
zreflektował się trochę ,  gdy mu uazajulrz d o ­
n iesiono , że w dw óch wsiach 8 0 0  sztuk padło. 
Musimy istotnie pozostać przy  zdaniu naszem, 
że mózg biednego baszy bardzo już skołatany. 
D ow odem  na to świeżym jest,  że w czasie p o ­
b y tu  swego w Alexandryi sądził chwilami, iż 
zna jdu je  się w K airze i mówił o ludziach i rze ­
czach dalekich, ja k b y  b y ły  koło niego. P rz y ­
czyną tego jest niezawodnie uieumiarkowanie 
w  piciu i miłości; od niejakiego bowiem czasu 
znów  całkiem oddał się kobietom, najlepiej też 
jego pomięszanie Ł tw arzy  jego w yczytać  można, 
gdy  wraca z pew nego pałacu nad brzegiem Nilu.

Rozmaite wiadomości.

(  N adesłano .)

Znakomita osoba naszej okolicy  W ie lm o żn y  
Imć ksiądz Maciej W ęs ie rsk i  proboszcz Koście- 
leck i ,  kauonik  ho n o ro w y  katedry  Poznańskiej, 
p roboszcz kollegialy K ruśw ick ie j ,  kaw aler  o r ­
d eru  orła czerwonego IV. klassy, zgasł w dniu 
30 .  zeszłego miesiąca i roku.

P rzy  exportacyi w dzień N ow ego roku  p rze­
mówił ( z  texlu recessit P as to r )  do  licznie zgro­
madzonego z całej okolicy  ludu i duchow ień­
stwa , W ie lm o ż n y  ksiądz dziekan Budzyński,  
—  w krótkich p r a w d a , — lecz nader  p ięknych  
w yrazach. —  W  dniu następnym  p rzy  zw y­
k łych ceremoniach żałobnych celebrował J W .  
infułat Salmoński,  —  poczem W .  Jm ć  ksiądz 
K alinowski kanonik miał m ow ę z am bony. —  
Nareszcie p rzy  powszechnym  żalu złożono 
zwłoki zmarłego p ra ła ta ,  do  przysposobionego 
na ten cel grobu w kościele tam tejszym , p rzy -  
czem w  tkliwych wyrazach przemówił ostate­
cznie W .  ksiądz proboszcz R yńsk i;  — spusz­
czono t r u m n ę ; a ściany świątyni odbiły  echo 
p łaczu i westchnień przywiązałego ludu!

O  jakże to rozczulający w idok ,  gdy  dzieci, 
swego pasterza, swego ojca,  — z niewym owną
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ż a ł o ś c i ą , p r a w d z i w ą  Izą w o k u  n a  w ieczny 
odprow adzają  spoczynek!  —

S zanow ny  ten prałat urodził się w  W ę s io -  
rach 1 7 6 5  i .  Zwiedziwszy szkoły w  G d ań ­
sku ,  odebrał święcenie kapłańskie w r. 1 7 9 0 .  
w  katedrze K ujawskiej w  W ło c ła w k u ,  przez 
Marcina Chyszewskiego biskupa. —  W  roku  
1 7 9 8 .  otrzymał jeszcze jako  k le ryk  provisyę 
na  w ikarya t do Kościelca przez J a k ó b a  Miszew- 
skiego kanonika kollcgiaty W albo rsk ie j  p ro ­
boszcza Kościeleckiego.

W  roku  1 8 0 0 .  o trzym ał od  prześwietnej 
Regencyi w K w idzynie praeseute na probostw o 
w  P arkaniu  p rzy  In o w ro c ław iu ,  i by ł  rządcą 
tegoż kościoła do r. 1 8 0 7 . ;  w k tó rym  to roku  
pod  dniem ‘23. Kwietnia, uzyskał praesente 
od  J .  VVT. Michała D ąbrow skiego hrabi i dzie­
dzica na Kościelcu. —  O d  tego to czasu spra­
w ow ał  nieprzerwanie ś. p. kanonik  W ęsie rsk i  
aż do kresu  życia swego urząd proboszcza 
w  Kościelcu; —  i za j eS° staraniem s ta ro ­
ży tny  kościół tamtejszy, —  widzimy dziś p ię­
knie zew nątrz ,  a całkowicie w ew nątrz  o d ­
nowiony.

O b ra n y  dziekanem Inowrocław skim  w roku  
1 8 0 7 .  przez J .  W .  ks. administratora dyecezyi 
Kujawskiej i Pom orskiej Felisa  na  Lewinie 
Lew ińskiego, —  został od tychże obow iązków  
dziekańskich przez wzgląd na jego wiek pode- 

przez ś. p. J .  W .  A rcy Pasterza Marcina 
B unina w roku  1 8 4 2 .  zwolnionym.

T en  krótki rys  życia i śmierci zgasłego pra-  
łata > stosownie do wielostronnie objawionego 
życzenia, podaje niuiejszem do publicznej wia­
domości. —  Pakość d. 6. Stycznia 1 8 4 5 .

X. C h ą d z y ń s k i ,  proboszcz.

G r u z o w i e  w g ó r a c h  L i b a ń s k i c h .  
W  obecnej chwili, gdy druzy jska  ludność L i ­
banu  tak znacznie uwagę E u ro p y  na siebie 
zwraca, nie będzie może od rzeczy przy toczyć 
następu? wiadomość o tym dzielnym narodzie, 
w yjętą  z maltańskiego pisma » P o r t o f o g l i o « :  
D ruzow ie dzielą się na dwie k la sy ,  różniące 
się bardzo °d  siebie, to jest na A kkalow  i D ya- 

t kilów. Akkal znaczny »czlowiek świadomym,
D yak il  zaś —  "człowiek nieświadomy™ —  co 
się wszakże jedynie do ta jonych is to tn ie -m y- 
sleryjów religii druzyjskiej ściąga. Zresztą 
może każdy D yak il ,  mężczyzna czy kobieta, 
przejść do klasy Akkalów, skoro  pew ne śluby 
w y k o n a  i do niektórych surow szych  pow inno­
ści się zobowią-że. D yakilow ie ,  mający wiel­
k ie  uszanowanie dla Akkalów, stanowią ogół 
ludności i podobnież jak A kka low ie ,  wierzą w

przechodzenie duszy. Obiedw ie klasy  u ży w a­
ją ta jem nych znaków dla rozeznania się pom ię­
d zy  innowiercami. A kkalow ie noszą biały zu ­
pełnie tu rban ,  i nieśmią przybierać  na siebie 
haftów albo innych pstrych ozdób, k tórych  im 
ustawy religii zabraniają. O prócz  tego nie pa ­
łą fajki i nie piją ani wina ani innych upaja ją­
cych  t ru n k ó w ;  również nie wolno im jeść r a ­
zem z Dyakilam i lub b y w ać  p rzy  ich u roczy ­
stościach, Żaden Akkal nie w ym ówi słowa, 
k tó reb y  wslydliwość obrażało , i n igdy też nie 
przysięga. Zgromadzają się co wieczór w  
swoich dom ach do  kościołów , k tóre  najczę­
ściej na osobności i bez wszelkich ozdób  są 
zbudow ane.  D rew niana  k ra ta  oddziela tam 
m ężczyzny od kobiet.  N abożeństwo ich sk ła ­
da się Z odczytywania ksiąg świętych, przyczeftl 
byrwa opow iadane ich p ierw otne przyjście z 
C hin  do L ibanu  i przyszłe ich zwycięstwo na'd 
ca ł ym św ia t em;  na końcu robią się składki ila 
ubogich. Po odejściu gminu pozostają naczel­
nicy dla naradzania się nad ważnemi sprawam i 
narodow em i; jeżli zaś potrzeba w ym aga; aby  
postauowienie łajnem zostało, tedy  dzieją się te 
o b ra d y  pom iędzy trzema ty lko  naczelnikami. 
Zachowanie tajemnicy w w ażnych  sprawach 
publicznych, uważają D ruzow ie  za tak świętą 
powinność, iż ten, k tó ry b y  taką tajemnicę w y ­
jawił, w  tejże chwili w kawałki porąbany inby  
został. %

M a ł a  p o m y ł k a .  F rancusk ie  i Angielskie 
pisma opow iadają  następującą ciekawą anegdo­
tkę  o znajomym lordzie Brougham. P rzed  nie­
jakim czasem napisał uczony lord  rozpraw ę 
zamierzającą dow ieść ,  iż cesarz Rossyjski A le­
xander  we wszystkich swoich postępkach oka­
zywał się zawsze godnym  w ychowankiem  fran­
cuskiego filozofa La H arpa ;  przyczem z nad­
zw ycza jną  bystrością wynalazł wiele charakte­
rys tycznych  własności,  k tóre cesarz od swego 
nauczyciela miał przejąć. Po ukończeniu dzie­
ła, przesłał lord  Brougham jeden exemplarz sła­
wnemu astronomowi Arago, prosząc go o w y ­
nurzenie mu swego zdania o lej uczonej pracy. 
Arago przeczytał ją  i odpisał.  " Odczytałem 
z przyjemnością dzieło wpana o cesarzu Ale- 
xandrze i Laharpie; muszę go jednak zrob ić  
uw ażnym , iż nauczycielem cesarza Alexandra 
n i e  b y ł  a u t o r  L a h a r p e ,  lecz zna jom y g e ­
nerał tego nazwiska. W y ją w s z y  tę jedną p o ­
myłkę, którą w ylkuąć musiałem, jest cjtła uczo­
na praca wpana dziełem mislrzowskiem.*

T k a ń  p a j ę c z a .  C iekawą może będzie 
rzeczą p rzypa trzyć się dokładnie], w jaki spo ­
sób taknazwane krzyżowe pająki ulotną siatkę
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swoję tkać zw ykły ; Znalazłszy stosowny ką­
cik, opiera się pająk tylną częścią ciała o miej­
sce, do którego tkankę przyczepić myśli, i mo­
żna wyraźnie dostrzedz, jak on dwojaką z sie­
bie materyję dobywa i urabia: najprzód mate- 
ry ję  lipką, do przylepienia nitki, a wreszcie 
samąź materyję z której wysnuwa nitkę i cią­
gnie ją za sobą. W y b ó r  miejsca sprawia pa­
jąkowi największe troski, długo bowiem biega 
niespokojnie po ścianie i po innych przedmio­
tach, zanim pracę rozpoczuie. ( idy  się juz 
ma zagnieździć, przyczepia pierwszą nitkę u 
góry i wysnuwając ją z siebie, spuszcza się po 
niej na dół. Puczem bieży po ścianie liazad 
do góry, aby tain nitkę po trzeci r a z  przymo­
cował. Teraz dopiero następuje najskutecz­
niejsza część całej pracy, gdy i  dla utrzymania 
tkanki wolno w powietrzu, musi pająk nitkę 
poraź czwarty w takim punkcie przyczepić, 
k tóryby  miał inny poziom niż trzy poprzednie, 
czego nawet najbieglejszy matemalik nie zaraz 
przez wyrachowanie dociccby umiał. 1 rzy- 
czepiwszy tak nitkę, a czasem, zwłaszcza przy 
nadchodzącej słocie, i większą ilosc krzyżują­
cych się pasem, snuje następnie nową nitkę, 
od której ś ro d k a  za c z y n a  c iągnąć  dalsze p ro ­
mienie tkanki. I to jednak nie dzieje się bez 
wielkiego zachodu, gdyż dla przymocowania 
tego promienia musi pająk leść około pierwsze, 
nitki, wzdłuż całej peryferyi. Co gdy się sta­
ło ,  wraca tąż samą drogą nazad , i przyczepia 
nitkę znowu do centrum, przezco jest dopiero 
drugi promień rozpięty. Po wyc.ągn.en.u 
wszystkich promieni zabiera się pająk do oto­
czenia siatki bocznemi, centraluemi kołami, to 
jest przymocowuje znowu pierwszą nitkę we 
środku i postępuje spiralnem kołem, az poki 
oddalając się coraz bardziej od centralnego 
punktu u  spodu, nie połączy wreszcie najwyż­
szej, peryferyi promieni.

D z i e w i c a  o r l e a ń s k a . —  W  świeżo wy­
danej » łlistoryi dziewicy orleańskiej« znajdu­
jemy powtórzenie oddawna juz głoszonego, a 
te raz ,  jak autor zapewnia, z starych źródeł i 
archiwów czerpanego zdania: iż dziewica orle­
ańska była tylko wykonawczynią zadanej sobie 
ro l i ,  że wsparta przez króla i dwór królewski, 
służyła jedynie za narzędzie do podmesieuia 
ducha w francuzkim narodzie, a potem, gdy 
jej już więcej nie potrzebowano, została opu­
szczoną; że król już dla tego samego nie starał 
się o wybawienie jej od tak traicznej śmierci, 
ponieważ w ten sposób można się było uajla- 
twie'j od późniejszego wyjawienia tej nastrojo­
nej igraszki zabezpieczyć. Mimo to jednak,

trzeba będzie dokładniejszych dowodów, zanim 
dzieje i romantyczna poezyja dadzą sobie w y­
drzeć szlachetny obraz dziewicy orleańskiej.

Z llozm . Lwów.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w R o g o ź n i e .

Sołectwo do sukcessorów małżonków K r y -  
s z t o f a  i D o r o t y  z K r o m r e j ó w - H a u f f ó w  
należące i w T a r n o w i e  pod Nr. 1 położone, 
bez inwentarza oszacowane na 9826Tal 17 sgr.
6 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami w Regi- 
straturze, ma być

d n i a  19. M a j a  1845 . 
przed południem o godzinie lOtej w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Rogoźno, dnia 18. Października 1844.
Przy Ogrodowej ulicy pod liczbą 19. jest do 

wynajęcia od Wielkiej nocy r. b. pierwsze pię­
tro  składające się z 5. pokoi. Bliższa wiado­
mość w hotelu W iedeńskim u gospodarza.

Co tylko odebrałem znowu nad- 
S C l k e  pięknego, prawdziwie świeżego, sza­
rego imało  solonego A s t r a c h *  k W W i U P U
w  dużych ziarnkach i przedaję lont 
p o l T a l . 2 i s g r . ;  polecam także świeży U B O Sk*
groch cukrowy.

Jf. M '.phvttiin. W o d n a  ulica Hr.
K u r s  g ie łd y  B c l i ń s k i ć j

S to ­ N a pr. kuiuii
Dnia 9. Stycznia 1845. pa
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